Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Nr. 35 (690) 


LÓWIEC PÓLSKI 


27 VIII. 1932 r. 


Z łowisk, nu których ongiś polował król Batory (patrz str. 582). Fat. Georg Heiter. 


ZENITOWA KAWALERJA. 


(Obrazek wojenno - myśliwski). 


Było to w marcu pamiętnego 1918 roku. W Rosji 
szalała rewolucja. Garstka żołnierzy polskich, nie 
mających ochoty biernie obserwować wielkich prze- 
obrażeń dziejowych, zgrupowała się pod własnym 
sztandarem w korpusie Dowbora - Muśnickiego na 
Białejrusi, Trzeci pułk ułanów, po wyrzuceniu bol- 
Szewików za Dniepr, stał na prawym brzegu rzeki, 
rozlokowany szwadronami pomiędzy Rohaczowem 
i Mohylowem. Szósty szwadron pułku, gwardja żół- 
tych ułanów, składający się przeważnie z ochotni- 
ków, kwaterował w osadzie Stary Bychów, nad sa- 
mym Dnieprem. 


Marzec tego roku mroźny był i burzliwy. Kilk»- 
nastostopniowe mrozy i potężne wichry wschodnie, 
jakby chcąc powetować sobie wyjątkowo łagodną 
zimę, dały się nam dotkliwie we znaki. To też, po- 
mimo że była już druga połowa marca, mimo, że od 
paru dni mocno już przygrzewało słońce, rzeka sta- 
ła jeszcze, skuta lodem na całej swej szerokości. 
Biała jej wstęga była linja demarkacyjną walczących 
wojsk. I znowu, jak przed laty, my, polacy, staliśmy 
na zachodnim brzegu rzeki, na brzegu, który lud- 


ność miejscowa od wieków nazywała i nazywa pol- 
skim, — na ruskim stali bolszewicy, 

Granicę tę próbowali parokrotnie przekroczyć 
bolszewicy. Przechodzili nocami ро lodzie, niepo- 
kojąc nasze placówki. Zawsze jednak wyrzucano ich 
z powrotem za Dniepr. Teraz, kiedy lód skruszał, 
kiedy stał się łamliwy i chrupki, cała uwaga obu 
wojsk skupiła się na przerzuconym przez rzekę pod 
Bychowem moście. Most był w naszych rękach. 
Dniem panowały nad nim dwa nasze karabiny ma- 
szynowe, na wyniosłym brzegu rzeki czuwające, no- 
cami zajmowaliśmy także i tete de pont, maleńki 
przyczółek mostowy na przeciwległym brzegu Dnie- 
pru, chroniony przez skleconą naprędce barykadę. 


Pierwszy dzień Wielkiejnocy. szwadron obchodził 
ogromnie uroczyście. Wieczorem odbył się tańcują- 
cy bal, który, pomimo zupełnego braku płci pięknej, 
przeciągnął się do późnej nocy. 

Te burżuazyjne słabostki postanowili (widocznie 
wyzyskać bolszewicy i dobrać się nam na serjo do 
skóry. O świtaniu oddziały ich piechoty, wsparte 
akcją paru karabinów maszynowych, posunęły się 
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ku rzece, zmierzając w kierunku mostu, Wyperswa- 
dowaliśmy im to bardzo szybko. Ро krótkiej wymia- 
nie strzałów rozsypali się na wszystkie strony, cho- 
wając się po krzakach, dokuczając nam przez cały 
dzień nieszkodliwą zresztą strzelaniną. 


Po paru godzinach bezowocnej pukaniny poroz- 
chodziliśmy się po kwaterach, zostawiając karabi- 
nom maszynowym pilnowanie bolszewików. 


W pewnej chwili, dobrze już pod wieczór, zamie- 
rająca strzelanina ożywiła się gwałtownie. Odezwał 
się nasz karabin maszynowy, odgłosy licznych strza- 
łów zaalarmowały całą osadę. W ybiegliśmy na ulice, 
szykując się do odparcia nowego ataku. Oczom na- 
szym przedstawił się jednak widok zgoła niewojen- 
ny. Niewysoko, na jakie 50 — 60 metrów nad ziemią, 
nad samemi głowami ułanów, ciągnął na północ 
klucz dzikich gęsi. Ciągnęły sobie z południa, gdzieś 
nad Wołgę czy Kamę, posłuszne odwiecznym swoim 
prawom, niewiele dbając о wojnę, rewolucję, kor- 
dony i fronty. Ale na dole czekała na nie zasadzka. 
Napróżno gwałtownemi rzutami skrzydeł usiłowały 
coprędzej wzbić się w górę. Ро nowej serji strzałów 
jedna z nich wywróciła w górze koziołka i martwa 
poczęła spadać jak kamień. Była natyle uprzejma, 
że spadła na naszym jeszcze brzegu i podjęliśmy ją 
bez trudu. 

Gorzej jednk poszło z następną. Zachęceni sukce- 
sem myśliwskim kolegów, wylegliśmy kto żyw nad 
Dniepr, czekając na nową okazję. Nadarzyła się nie- 
bawem. W kilka, może w kilkanaście minut pa 
pierwszym kluczu ciągnęło tym samym szlakiem 


drugie stado gęsi. Było o wiele liczniejsze i szło 
znacznie wyżej, paręset zapewne metrów nad zie- 
mią. Powitaliśmy je huraganowym ogniem. Dość dłu- 
go jednak strzelaliśmy bezskutecznie. Dopiero kiedy 
klucz znalazł się już nad środkiem rzeki, jeden z pta- 
ków załamał się w locie i spadł ciężko na lód. 


Niesposób było gęś tam zostawić. Wprawdzie lód 
był już słaby, a przytem bolszewicy strzelali do każ- 
dego, kto nos nad rzekę wysunął, ale porzucenie 
tak wspaniale zdobytego trofeum byłoby hańbą nie 
do darowania. Trzeba także przyznać, że i perspek- 
tywa pieczonej gęsi w skromnem menu żałnierskiem 
była atrakcją nielada. Ruszył więc po gęś ułan An- 
drzejewski, opasawszy się sznurem i zabrawszy z so- 
bą długą tykę dla bezpieczeństwa. Andrzejewski 
szedł po lodzie kilkaset kroków, załamując się pa- 
rokrotnie. Wygramolił się jednak szczęśliwie i wró- 
cił z upolowaną gęsią. 


ohaterska wyprawa Andrzejewskiego zyskała 
mu uznanie nietylko u własnych kolegów. Przez ca- 
ły czas wędrówki jego po lodzie linja bojowa jakby 
zamarła — ze strony bolszewickiej nie padł do nie- 
go ani jeden strzał. 


Jak to nawet bolszewicy umieli w przeciwniku 
uszanować fantazję kawalerską. 


Następnego dnia zmienił nas w Bychowie szwa- 
dron krechowieckich ułanów. Odeszliśmy nad rze- 
kę Druję, w krainę ciągów słonek i toków cietrze- 
wich. 


STANISŁAW ZDZITOWIECKI. 


WSPOMNIENIA Z ŻYCIA STEPOWEGO)). 


WESOŁE ŁOWY. 


W czasie dłuższej swej bytności w m. Owsijówce 
w Olhopolskim powiecie, miałem dwa niezwykłe wy- 
darzenia, z których jedno o mało nie zakończyło się 
tragicznie. 


Będąc przy młóceniu zboża na polu, nadbiegł 
objazdowy kozak „Pryk', meldując mi o licznym 
tabunie dropi, pasących się na buraczanej plantacji. 
Kazałem wybrać najspokojniejszą parę wołów, przy- 
wiązać między nich duży kosz od plew i zasiadłszy 
w nim, udałem się na podjazd. Woły popędzane 
przez Pryka, posuwały się leniwie naprzód, popasa- 
jąc na szerokiej miedzy. Tabun dropi z 18—20 sztuk 
złożony, żerował spokojnie na plantacji buraków, 
zbierając z nich owady i gąsienice, skubiąc młode 
listki i szczypiąc soczyste roślinki. 


Początkowo zdawaly się nie zwracać żadnej uwagi 
na nas, lecz w miarę naszego zbliżania się, poczęły 
zdradzać pewien niepokój, wykręcać swe duże główki 
w naszą stronę, szybciej podbiegać naprzód, ten i ów 


1) Z rękopisów pozostałych 
6. p. Autora. 


w tece redakcyjnej po zgonie 


strzepnął mocnemi skrzydłami, jakby je chciał wy- 
próbować, czy go nie zawiodą w locie, pokręcił ogo- 
nem, wypuszczając z pod niego sporo białej zawarto- 
ści żołądka. Nagle prowodyr stada rozłożył skrzy- 
dła, odbił się od ziemi i wzniósł w górę, a za nim ca- 
łe stado. 

Miałem już gotową do strzału, wyciągniętą swą 
dwululkę między rogalymi łbami wołów i wypaliłem 
dwukrotnie. Hukowi strzałów odpowiedział straszny 
ryk wylękłych zwierząt, które w szalonym popłachu, 
2 chyżością, о jaką nigdy nie mógłbym podejrzewać 
te leniwe bestje, unosiły mnie w mej lektyce ku bli- 
skim wycinkom leśnym i głębokim rowom. Mój kosz 
potrącony o nierówność gruntu i bity racicami wo- 
łów, podskakiwał jak piłka, ze mną, aż wreszcie za- 
czepiwszy o jakiś pień nad rowem, oberwał się i po- 
śrąży! razem ze mną м błotnistej jamie. Gdym 
uwolnił się z więzów sznurowych i wylazł z grzę- 
skiej dziury z dna rawu, ujrzałem swe kochane wol- 
ki spokojnie pasące się w zbożach, a swego Pryka 
tarzającego się na miedzy z uciechy i pękającego od 
śmiechu z mej przygody. Dropie uleciały cało i zdro- 
wo, a ja, niestety, czas długi nosiłem ślady potłuczeń 
na całem ciele. Nie praktykowałem też już nigdy ро- 
dobnych łowów. 


NIESZCZĘSNY WYPADEK. 


Stojący pewnego razu na plantacji buraków 
w czasie ich kopania i przyglądający się ciekawie 
zręcznej robocie hożych podolanek, dozorca plantacji 
zwrócił mą uwagę na nadlatujący w skośnym od nas 
kierunku, liczny tabun dropi. Schwyciwszy broń do 
ręki i zebrawszy cugle, dałem ostrogę swemu dzikiem» 
dońcowi i ruszyłem z kopyta na spotkanie dropi, 
a gdy zrównałem się z nimi, palnąłem do najbliższe- 
go. Koń w tej chwili dał niewielkiego susa przez wy- 
rwę, wczasie czego pękają mi popręgi i zaczynam ra- 
zem z siodłem zsuwać się na tył zwierzęcia, które bi- 
te iłechtane wiszącymi rzemieniami, poczęło wierzgać 
i dawać szalone skoki. Nie mogąc pochwycić cugli, 
wypuszczonych przy strzale i opanować rozszalałe 
zwierzę, runąłem głową na twardy grunt, tracąc 
przytomność. Nie wiem, jak długo leżałem omdlały, 
gdy jak przez sen dochodzące mnie, zbudziły jakieś 
łkania, płacz i biadanie „Hospodi Boże mij, świałaja 
Preczysta, spasite! Рапусги hlańte chot' razoczok, 
obzywiteś do тепе nieszczastnoj'. Gdym otworzył 
z trudem oczy, ujrzałem obok, klęczącą, młodą Hor- 
pynkę, jedną z najpiękniejszych dziewcząt Podola, 
jedną ręką okładającą mą rozbitą głowę mokrymi 
szmatami, drugą sutym, kruczym  warkoczem fali- 
stym odpędzającą natrętne i mej krwi chciwe ro- 
bactwo. Ujęty widokiem ślicznej twarzyczki, wiel- 
kich, łzawych, modrych źrenic, o ciemnych, długich 
rzęsach, o czarnych jak heban, brwiach aksamitnych, 
o usteczkach koralowych i kształtach wspaniałej po- 
staci tego świeżego, czystego kwiatka polnego, za- 
pomniałem na chwilę o swym bólu i pod wrażeniem 
jakiegos niezwykłego, dziwnego, rzewnego uczucia 
przygarnąłem do siebie jej twarzyczkę i serdeczny 
wycisnąłem na niej pocałunek. Nie broniła się, a tyl- 
ko rumieńce zażenowania, czy też radości, okrasiły jej 
lica i gorąca łza padła mi na twarz. Dozorca i Pryk 
stali niemi i bezradni, nie wiedząc, co dalej ze mną 
czynić; kazałem odwieść się do wsi i zabrać ze sobą 
nieszczęsnego dropia. W czasie mego dość długiegn 
niedomagania Horpynka, idąc codziennie do pracy 
rano, zaglądała przez małe okienko do mej izdebki, 
pytając o „zdrowle moje", a wracając wieczorem, 
przynosiła mi świeży bukiet polnych bławatków, jak 
ona. świeżych i pięknych. Pożegnalny jej, ostatni bu- 
kiet. zasuszony podróżował lata w mej walizie, 
a wspomnienie o niej jeszcze dłużej żyło w mej pa- 
mięci i sercu. 
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W dwa lata później, przejeżdżając przez Owsijów- 
kę, zboczyłem do chaty Horpynki. Przedstawiała ona 
nazewnątrz widok smutny; z każdego jej zakątka 
wiało spustoszenie i opuszczenie. Na dawno niebielo- 
nych ścianach, nad drzwiami i oknami brakło owych 
malowideł: róż, słoneczników 1 chabrów, tych cha- 
rakterystycznych oznak mieszkań dziewcząt ukraiń- 
skich (chłopy przystrajają swe chaty malaturą roz- 
hukanego konia), апі „óćwietkiw w maleńkiem wi-- 
konci", a w ogródku zamiast kwitnących malw wy- 
niosłych, sterczały połamane, zeschłe badyle. W pro- 
gu powitała mnie stara jej maty słowami: „Ne ma 
naszej Horopynki, panyczu. Na Paschu iju pochrony- 
ła. Sochła, sochła, aż wysochła, jak biłynka u poli. 
Czasteńko was nahadywała, zazuloczka moja“. Po- 
leciwszy postawić krzyż na mogile biednej dziewczy- 
ny i świec przed „preczystej , z ciężkiem sercem 
wyjechałem z Owsijówki i długo myśli moje krążyły 
nad jej skromną mogiłą. 


PTASIE ELDORADO. 


Stepy, stepy. jak oko sięgnąć zdoła, wokoło nie- 
zmierzone płaszczyźniane równiny wysoką trawą zie- 
loną i kwieciem usiane, a na tych przestrzeniach 
wszędy mnóstwo przeróżnego ptactwa, tabuny maje- 
statycznych, olbrzymich dropi szaro-rdzawych, stada 
białawych strepietów, ruchliwym bystrym, świszcza- 
cym lotem przenoszonych się z miejsca na miej- 
sce i wyprawiających w powietrzu zręczne ewolucje. 
Tam znów parka ptasich elegantów, żórawi w miło- 
snej ekstazie wyprawiająca pełne gracji i zręczności 
tańce i skoki; na wysokim kurhanie grupa czarnych 
i płowych sępów wypatruje zdobyczy, a nad tem 
wszystkiem w wysokich przestworzach zatacza kręgi 
drapieżny orzeł. — Wszędy pełno życia, ruchu, 
zgiełku i wrzawy ptasiej, pieśni skowronków, skrzeku 
chruścieli, nawoływań kochliwego przepióra, kwileń 
jastrzębich, chrzęstu i ćwierkania owadów. To nowy 
świat dotąd mi nie znany, uroczy i pełen zachwytu 
i czaru, ptasie eldorado, a raj dla myśliwego. 


Nie mogłem też nigdy zrobić lepszego wyboru 
i znaleźć pomyślniejszą dla swych łowieckich zamie- 
rzeń okolicę, osiedlającą się w samem centrum Cher- 
sońskiej gub. u „Strunowej' w delcie Żórawi i Tiligułu 
położonej, kozaczej osadzie dawnej. 


WŁADYSŁAW CZERNIEJEWSKI. 


CZY KACZKA JEST 


Na temat szkodliwości dzikiej kaczki w gospodar- 
stwie rybnem rozpisała Czeska Myslivecka Jednota 
amkietę, na którą otrzymała następujące odpowie- 
dzi: 

1. Dr. J. Komarek, prolesor uniwersytetu Praskie- 
go i kierownik państwowego instytutu doświadczal- 
nego dla ochrony leśnictwa i łowiectwa pisze: 

Szkodliwość dzikiej kaczki, cyranki i krzyżówki, 
odnosi się jedynie do ikry i najmłodszego stadjum 
wycieru. Na stawach z rybą handlową i starszym 
narybkiem kaczka jest zupełnie nieszkodliwa. Za 
przykład mogą służyć gospodarstwa rybne południo- 
wo czeskie, gdzie та kaczkę, jako szkodnika, nie 
zwraca się żadnej uwagi. 

Przedewszystkiem kaczka, będąc ptakiem bardzo 
podejrzliwym i ostrożnym, unika małych, odkrytych 
stawów wycierowych. Pod wodą łowi bardzo nie- 
zręcznie, przeważnie filtruje wodę dziobem i wybie- 
ra pożywienie z dna, a więc w miejscach nader plyt- 
kich, gdzie ryba się nie zatrzymuje. 

2. Inż. Ralny i Leśny Dr. O. Farshy, inspektor kra- 
jowego instytutu badawczego, sekcja fythopatholo- 
giczna: 


Fot. Jan Berbeka. 


Latem na Jasiałdzie. 


Od r. 1920 do 1930 Dr Farshy zbadał zawartość 
wola i żołądka 317 kaczek różnych odmian, pocho- 
dzących z różnych okolic kraju i strzelanych w róż- 
nych porach roku, nie wyłączając czasu ochrony. 
Przeważnie były to krzyżówki (218) i cyranki (51). 
Resztki ryb znaleziono w 10 (dosłownie 10) wypad- 
kach, co stanowi 3,17% ogólnej liczby badanych 
sztuk. Poza tem zawartość woli i żołądków była po- 
chodzenia roślinnego, ze zwierzęcego zaś pędraki, 
pająki, stonogi, mięczaki, ślimaki, żaby, a nawet 
w kilku wypadkach resztki myszy. Należy zwrócić 
uwagę i na to, że między znalezionemi owadami 
i mięczakami były i zdecydowane pasorzyty rybie. 
jak np. kałużnica, szczypica - więgatka i imne. 

Nie każda też z nielicznych, znalezionych ryb by- 
ła rybą użytkową; mogły być śnięte, chore, lub ska- 
zane na zagładę np. po wyschnięciu, lub spuszcze- 
niu stawu. 

Na podstawie podobnych badań uznali kaczkę za 
nieszkodliwą Dr. Rórig w Niemczech i Paul Parcy 
w Szwajcarji. 
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WROGIEM RYBAKA? 


Wyniki badań powyższych uzasadnia fakt, że 
w gospodarstwach rybnych prowadzonych па ol- 
brzymią skalę w Trzeboni, Hlubolniej, Chlumnie 
i Pardubicach, otaczano kaczkę opieką łowiecką 
i bywało ich na rozkładzie rocznym tysiące. Refor- 
ma rolna sprawiła, że kaczka jest tam rara avis, a 
pomimo to rybna wydajność stawów nie podniosła 
się wcale. — Stawy brzecławskie na Morawie biją 
rekord produkcji rybnej, a przecież od szeregu lat— 
z woli ich właściciela, księcia Lichtensztajna, stano- 
wią rezerwat kaczy. 


W „Wild und Hund" 1931 Nr. 31 jest wzmianka 
o sztucznej hodowli krzyżowanej kaczki domowej 
z dziką t. zw. Hochbrutflugente. Kaczka taka jest 
lotna, lecz nie odlatuje, natomiast zwabia kaczkę 
dziką. Na kilku stawach rybnych jest rozmieszczone 
kilkanaście budek lęgowych i karmiskowych (w po- 
rze zimowej] — pomimo to jednak na stawach pro- 
wadzone jest gospodarstwo rybne, a produkcja ryb 
stoi na wysokim poziomie. 


Wreszcie V. J. Stepan w swem obszermem dziele 
„Wrogowie i choroby karpia" wogóle mie 
o dzikiej kaczce. 


mówi 


Szkodliwości kaczki w rybosłanie zaprzecza spo- 
sób jej życia i bycia. Kaczka nie wytrzyma długo 
pod wodą, nurkuje zaś tylko ze strachu, lub w gro- 
madzie z uciechy. Dla żeru tylko staje na głowie — 
sięga więc dziobem najwyżej 30 cm. w głąb. Dlate- 
go żeruje najchętniej przy brzegach i na mieliznach, 
gdzie niema ryby nawet małej, chyba niekiedy ikra, 
lub parodniowy narybek. W każdymbądź razie, 
szkody, wyrządzane przez kaczkę są znikome w po- 
równaniu ze spustoszeniami, jakie robi ryba drapież- 
na, choć nikt jej dlatego wojny nie wypowiada. 


W zakończeniu Dr. Farshy robi porównanie szkód 
w kulturach polnych i leśnych, wyrządzanych przez 
zwierzynę łowną ze szkodami, wyrządzanemi przez 
wróble, myszy i inne drobne gryzonie, do walki z któ- 
remi nikt jednak nie nawałuje i przychodzi da wnio- 
sku, że skargi na szkodliwość łownej zwierzyny są 
niczem więcej, jak pseudo - naukową metodą pod- 
ważania ustaw łowieckich i kłusowniczym apetytem 
na smaczne mięso. 


Profesor akademii rolniczej w Bemie morawskiem, 
Dr. Soudek cytuje w odpowiedzi na ankietę wyniki 
badań 1725 kaczek dzikich, jakie przeprowadził 
w Stanach Zjednocz. Me. Stee Według niego poży- 
wienie kaczki jest w 90,53% roślinne, a tylko 
w 9,47% zwierzęce. W tych 9,47% przypada: 5,75%0 
na mięczaki, 2,67% na owady, 0,35% na skorupiaki, 
0,450/a na ryby, 0,25% na różne inne. — Za ten zni- 
komy procent rybiego łupu, płaci kaczka stokrotnie 
tępieniem komara i jego zarodków, a temsamem tę- 
pieniem malarji. Wynik ankiety wypadł więc w zu- 
pełności na korzyść kaczki i przemawia raczej za 
jej sztuczną hodowlą а nigdy za jej tępieniem. 


WŁADYSŁAW KARNKOWSKI. 


WYSTAWA PSÓW RASOWYCH W WARSZAWIE 


W CZERWCU 1932 ROKU. 


Sprawozdanie sędziego A. Stolarowa. 


Ze względu na ilość i jakość zgłoszonych psów, od- 
bytą wystawę psów rasowych w dn. 4, 5 i 6 czerwca 
1932 r., należałoby, jak na obecne ciężkie czasy, zali- 
czyć do bardzo udanych. 

Szczerze mówiąc wśród wystawionych egzemplarzy 
nie było wspaniałych psów, ale lichych psów też było 
niewiele. 

Wyjątek stanowiły charty, których było niewie- 
le. Ale lepiej o nich nie wspominać. 

Przeznaczeniem charta nie jest zamieszkanie w po- 
koju lecz bezbrzeżny step i szerokie pole. W obec- 
nych czasach nie mamy odpowiednich warunków, to 
też nie mamy i nie będziemy mieli prawdziwego char- 
ta. 

Moje notatki co do poszczególnych psów z uwagi na 
towarzyszące okoliczności mogą być tylko krótkie. 
Podczas sędziowania nie wypadało notować szczegó- 
lowych uwag, żeby zbytnio nie męczyć psów. 

W ostatnim dniu wystawy miałem zamiar uzupeł- 
nić swoje notatki, ale niestety uskutecznić tego nie 
mogłem — niektórych psów nie było na miejscu, inne 
zmieniły swoje numery boksów lub znajdowały się 
po dwa w jednym boksie, co utrudniało odnalezienie 
potrzebnych psów, gdyż przy psach, jak zwykle, nie 
było ani służby, ani właścicieli. 

Do nagrodzenia psów przez komitet wystawy wy- 
‚ znaczono po trzy nagrody w każdej klasie. 


RASA POINTRÓW. 


Pointery, klasa otwarta, wystawiono psów 12: 


Pierwszej nagrody — złotego medalu — nie uważa- 
łem za możliwe przysądzić w tej klasie. 

Porządek kolejny nagrodzonych psów następujący: 

Na pierwszem miejscu przeszedł „Dżek”, biały 
w bronzowe łaty pies St. Ambroziewicza. Pies posia- 
da typowy łeb pointera i dobrą budowę, lecz jest tro- 
chę za wysoko podniesiony na nogach i klatka pier- 
siowa za łopatką mogłaby być więcej szeroka (medal 
srebrny). 

Drugi z kolei — biały w żółte łaty — „Grom“ 
W. Paszkowskiego — dosyć pospolity pies bez poważ- 
niejszych wadliwości budowy. (Medal bronzowy]. 

3-сі — „Ta p“ — jeszcze nie zupełnie rozwinięty 
młody pies W. Garczyńskiego. Pies ma niedostatecz- 
nie suchy łeb i jeszcze za mało spuszczoną klatkę 
piersiową. 

4-te miejsce zaimuje „Splendor-Faust" A. Bru- 
dnickiego, też młody pies, który pozostaje bez nagro- 
dy naskutek przepisów wystawy. Pies posiada niezły 
łeb, tył od krzyża ma skośny i żebra zamało spusz- 
czone. Oko u psa powinnoby być nieco ciemniejsze. 

5.ty „Dar“ — St Czerskiego posiada łeb zamało 
szlachetny, pysk od krawędzi czołowej jest zakrótki, 
naogół zaś pies posiada dosyć mocną budowę. 


6-ym przeszedł „Ralf“ — p. Tallen-Wilczewskie- 
go, pies w pomarańczowe łaty. Łeb posiada niezły 
Mało szlachetny. 

7-ту — „Blackfield Drop“ — dr. Z Za- 
krzewskiego — limfatyczny pies, kłąb ma skośny. 

8-my — „Splendor-Frant' — A. Brudnickie- 
go — piersi rozpięte, wązki z przodu w słabiźnie zaś 
rozwleczony. Wobec młodego wieku pies może się 
jeszcze trochę poprawić. 

9-ty — „Blackfield Eole“ — E. Rothe — 
rozwleczony pies z prostawym zadem. 

10-ty — „Banza j“ — F. Mazura. 

11-ty — „Karo“ — zamałe żebra, kłąb skośny. 

12-ty — „Par' — Cz. Michałowskiego, za mało 
kości, niedorozwinięty szczeniak, zła łapa. 

W klasie młodzieży: I-szy — „Tap — 
W. Garczyńskiego (medal srebrny). 2-gi,Splendor 
Faust’ — A. Brudnickiego (medal bronzowy), 3-ci 
„Splendor Fran t'— A. Brudnickiego, 4-ty — 
„Splendor Boy“ — W  Watlsona — wązki 
z przodu, zbyt prosta łopatka, 5-ty — „Par“ — Cz. 
Michałowskiego. 


Fat. K, Hulla. 


SUKI 


Otwarta klasa, wystawiono 7 suk. 


l-sza „Bolmil Prima” — A. Brudnickiega— 
zupełnie dobra suka bez widocznych wad, pożądanem 
byłoby trochę więcej falli (medal złoty], 2-ga 
Bolmil Мега" — J. Wóycickiego, siostra po- 
przedniej i bardzo podobna do „Primy“, lecz tył od 
krzyża ma zanadto skośny (medal srebrny). Na 6-mie- 
sięczną różnicę między dwoma miotami, jak to wynika 
z pochodzenia tych suk, według mnie nie należy po- 
zwalać, gdyż dwukrotne pokrycie na rok zanadto wy- 
czerpuje sukę. 

3-cie miejsce zajęła „Blackfield Edith“ — 
M. Bielawskiego — prostawy zad, od krzyża zanadto 
ścięty (medal bronzowy). 


4-ta „Ruta“ — K. Antoszewskieśgo — ładna, ty- 
powa suka, zawysoko podniesiona na zbyt wydłuża- 
nych nogach. 

5.ta — „Díana“ — A, Steinhagena. 

б-а — „Ruń' — К. Antoszewskiego. 

l-ma — „Westa av Lyngsasa' — W. Ko- 
chanowskiego, nie w formie po szczeniętach. 


W klasie zwycięzców polowych, psy: 


1-:szy — „D ar” — S. Czerskiego, 2-gi — „Ra! f` 
Tallen Wilczewskiego i 3-ci „Blackfield 
Drop” — dr. Z. Zakrzewskiego. 


Suki: 1-sza — „Bolmil Prima — A. Brudnic- 
kiego (medal złoty), 2-ga—,Blackłield Edith" 
M. Bielawskiego (med. bronzowy) i 3-cia — „Ruta” 
K. Antoszewskiego. 


W klasie zwycięzców wystawowych, 


Psy: 1-szy — „Gr o m“ — W. Paszkowskiego (med. 
bronz.), 2-61 — „Ralf“ — p. Tallen Wilczewskiego 
i 3-ci — Blackfield Drop” — dr. Z. Zakrzew- 
skiego. 


Suki: 1-sza — „Bolmil Prima“ — A. Brudnic- 
kiego (med. złoty), 2-ga — „R u ta” — K. Antoszew- 
skiego, 3-cia „Ruń' — K. Antoszewskiego, 4-ta — 
„Czarna Pantera” — A. Brudnickiego. 


Skradziona „Ossa“. 


Fot. Al. Gaponow, Poznań.” 


W klasie urodzonych w Polsce. 


Psy: 1-szy — „Splendor 
brny), 

2-gi— Splendor Frant“ 

3-ci — „Splendor Boy". 


Faust” (medal sre- 
(medal bronzowy), 


Suki: 1-sza — „Bolmil Prima” (medal złoty), 
2-ga — „Dia па" (medal bronzowy), 
3-cia — „Czarna Pantera". 


W klasie par: 1-sze miejsce 
Faust’ i „Czarna Pantera" 


kiego (medal złoty), 


„Splendor 
A. Brudnic- 


2-gie miejsce — „Ren“ i 
szewskiego (medal srebrny). 


„R uta” — К Anto- 


W klasie grup: 1-sze miejsce — „Ren“, „Ruta“ 
i „Ir ma“ — K. Antoszewskiego (medal złoty), 
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2-gie miejsce—„Splendor Faust", „Splen- 


dor Frant’, Bolmil Prima” i Czar- 
na Pantera” — A. Brudnickiego (medal sre- 
brny). 


RASA SETTERÓW ANGIELSKICH. 


Klasa otwarta — 10 psów. 


1-szy — „Chock ol Athenian“ — M. Bia- 
łocerkowiec — typowy setter, piękny łeb, dobry kor- 
pus, bardzo dobry w ruchu (medal złoty), 

2-gi — „Stop“ — St. Kleniewski — naogół dobry 
setter, ustępuje poprzedniemu w szlachetności linji — 
(medal srebrny), 

3-ci — „King” — I. Głażewski — zamało szla- 
chetny pies, ogon w ruchu trzyma zawysoko, łeb nie- 
zły (medal bronzowy), 

4-ty — „Bil' — M. Borzęcki — rozwleczony, 

5-ty — „Czar“ — J. Kozaniecki — młody pies, 
płaskawe żebro, 

6-lv — „Grom' — St. Marcinów 
chetny. 

7-ту — „Duglas of Athenian” — M.Bia- 
łocerkowiec. 

8-my — „Franc de Guerrveur' — S. Pił- 
sudski — łeb w czole jest za szeroki, pies trochę 
rozwleczony, ruchy ma dobre. 

9-ty — „King“ — St. Błaszczyński. 


mało szla- 


“б.б. — Floks” — inż. H. Sosonko. 
W klasie młodzieży: 1-szy „Czar' — J. Kazaniec- 
ki (medal srebrny], 2-gi — „Franc de Guerrveur" — 


S. Piłsudski (med. bronzowy). 


Klasa ołwarta — 6 suk. 


1-ѕ2а — „Mussa' — S. Piłsudski — bardzo ła- 
na suka, bez widocznych defektów (med. złoty). 

2-ga — „Surprise Rouge“ — B. Przychodź- 
ko, — niewiele ustępuje poprzedniej, ruchy mniej 
energiczne (medal srebrny), 

3-cia — „Izolda — Murra' — Т. Zarzycki — 
rozwleczona. 


4-ta — „Dinga“ — P. Kleniewski to samo, со 
„Izolda”. 
S-ta — „Alma' — A. Leżański. 


-ta — „Flora' — L. Metelska-Kopias. 


W klasie młodzieży (suki): 1-ѕа — „Sawa' — 
St. Peczko (med. branzaowy), 2-ga — „A 2а" — К. Ro- 
dowiecki, 3-cia — Nr. 1837 


W klasie zwycięzców polowych. 


l-sza — Mussa" — St Piłsudski (med. złotv). 
2-ga — „Surprise Rouge' — B. Przychodźka 
(medal srebrny), 3-ci — „F loks" — inż. H. Soson- 
ko (med. bronzowy). 


W klasie zwycięzców wystawowych: 


Psy: 1-szy — „Chock oł Athenian" — M. 
Białocerkowiec (med. złoty), 2-gi — „F lok s“ — inż. 
H. Sosonko. 


Suki: 1-ѕ2а — „Mussa“ — St. Piłsudski (med. 
złoty), 2-ga „Surprise Rouge' — В. Przy- 
chodźko — (med. srebrny), 3-cia „Flora — L. 
Metelska - Kopias. 


Klasa urodzonych w Polsce. 


Psy: 1-szy — „B i I" (med. bronz.), 2-gi — „Czar', 
3-ci „Duglas of Athenian”, 4-ty 
„Dżek“ — А. Leżański. 

Suki: 1-sza — „М иѕѕа" (med. złoty), 2-ga — 
„l2olda” (med. bronz.), 3-cia — „Alma”, 4-la 
КЕЛША 


Klasa setterów irlandzkich. 


„Rex“ — St. Pikulski. Pies oprócz prawidłowej 
maści irlandzkiego settera nie posiada żadnych wa- 
lorów, za szczupły na irlandczyka, łopatka prosta 

„Bobana' — p. Spektorowa. Suka posiada kolor 
dopuszczalny, złoto-rudy, ale za szczupła na irlandz- 
kiego settera (med. bronz.). 


Setter - Gordony. 


„Azula“— J. Skrzypek. Podpalanie za jasne i nie 
prawidłowo rozłożone: na pysku czarna barwa za- 
miast rudej (bez nagrody). 

„Aza” — F. Radzio. 
landów, suka za szczupła. 
sze i cięższe. Podpalanie prawidłowego koloru (med. 
bronz}. 


Teżsame uwagi co do ir- 
Gordony są raczej więk- 


FOX-TERRIERY. 


W klasie oltwarlej (psy — 1-52у — „Jimmy — 
A. Benisławska, ostrowłosy, typowy przedstawiciel 
swej rasy z dobrym łbem i korpusem na doskonałych 
nogach, włos prawidłowy (med. złoty). 

2gi— „Köcher von der Burg' — С. Sas- 
Krasiński — to samo co poprzedni, tylko włos trochę 
większy (med. srebrny). 

3-сі — „ЮО геа т” — naogół dobry pies, pysk za 
krótki, włos prawidłowy (med. bronzowy). 

„Mors“ —E. Olszewska — nie nadaje się do oce- 
ny wskutek ostrzyżenia. Włos przy ocenie ostrowło- 
sych terrierów ma pierwszorzędne znaczenie. 

„Ра t” — Z. Glinicki — pod każdym względem nie- 
udany egzemplarz. 

„Laluś' — А. Charewicz — raczej 
mienie, niż fox-terrier. 


nieporozu- 


Klasa otwarta (suki). 


„Marymont-Resy' — A. Вепіѕіамѕка. Mała, 
lecz bardzo dobra suka, pozostała bez oceny z powo- 
du braku formy po szczeniętach. 


NIEJ 


„Babi“ — J. Słaboszewicz -— mierna suka bez 
szczególnych walorów (med. bronz.). 
„[ ska" — J. Rzewnicka — to samo co „Laluś”. 
SPANIELE. 


W otwartej klasie z dwóch psów lepszy „B e n“ — 
H. Kietlińska - Odrowąż, zamało szlachetny (med. 


srebrny). 
W otwartej klasie suk „Issy (Bessy) von 
Beskidenland' — Hr. Prószyńska — bardzo 


dobra suka, pożądanem byłaby trochę więcej sub- 
stancji (med. złoty). 

Następnie idzie „Arta' — ks. Czetwertyńska — 
bardzo klasowa suka, trochę za wysoko podniesiona 
na nogach (med. srebrny). 

Trzecia — „D uda“ — W. Kozłowska (med. bron- 
гому). 


JAMNIKI DŁUGOWŁOŚE. 


Długowłosy jamnik „Strop“ — Н. Nowodwor- 
ska — pierwszorzędny przedstawiciel tej odmiany. 
Niemogłem znaleść braków. Otrzymuje medal złoty 
i nagrodę dla najlepszego psa z pośród psów myśliw- 


skich. 


GŁADKOWŁOSE JAMNIKI. 


I-szy — „Psiapsiuś' — St. Piłsudski — prze- 
piękny okaz karłowatych taksów (med. złoty). 

2-gi — „Szek' — J. Antoszewska zawesoło 
trzyma ogon, w szczególności pośród psów na ringu. 

Suki: — „F ox” — N. Biehler (medal srebrny]. 


W klasie młodzieży. 


Psy: „Kubuś“ — A. Peretjatkowiczowa — (med. 
złoty). 

„Bob' — Eug. Pacyna — (med. srebrny). 

Suki: „Żaba' — S. Werner — (med srebrny). 


WYŻŁY NIEMIECKIE. 


W klasie otwartej (gładkowłose) — „T r o p“ — St. 
Skrzyński — (med. złaty). 


(Ostrowłose): — „R ex” — St. Skrzyński (med. 
srebrny]. „Turew' — M. Kumanowska (med. bron- 
ому). 


W klasie młodzieży: gładkowłosy „Не1" — A. Le- 


wandowski (med. złoty). 
A. STOLAROW. 
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NOWA USTAWA ŁOWIECKA W JUGOSŁAWJI. 


Dnia 5 grudnia 1931 r. weszła w życie w Jugosła- 
wji ustawa łowiecka. Zasługuje ona na naszą uwa- 
gę dzięki naciskowi, jaki kładzie na podniesienie ło- 
wiectwa i obowiązkom, jakie wkłada na organiza- 
cje łowieckie. nadając im tem samem szerokie atry- 
bucje. 

Więc np. $ 21, odnoszący się do niedozwolonych 
sposobów polowania, mówi wyraźnie, że na zwie- 
rzynę użyteczną polować wolno wyłącznie przy po: 
mocy broni palnej. Polowanie z chartami jest za- 
bronione. Z tropowcami nie wolno polować od 15 
stycznia do 30 września, przyczem banowi przysłu- 
guje prawo na wniosek Związku Stowarzyszeń Ło- 
wieckich zupełnie zakazać używania tropowców. — 
Prócz sieci, wnyków, żelaz i t. p. zabronione jest 
używanie fladrów i straszaków. Chwytanie zwierzy- 
ny żywej dozwolone jest jedynie w celach hodowla- 
nych i naukowych i tylko na wniosek Zw. Slow. Ło- 
wieckich. 

W myśl par. 38 odstrzał psów i kotów powierza 
się wyłącznie właścicielowi terenu i personelowi ło- 
wieckiemu. 

Ustawa wymienia rasy psów, których zabijać nie 
wolno, choćby przebiegły do sąsiedniego rewiru pod- 
czas polowania. Oprócz dróg publicznych nikomu 
nie wolno wprowadzać do rewiru psów, nawet na 
uwięzi, psy pasterskie zaś powinny mieć klocek o 
przepisanych wymiarach, sięgający poniżej kolan. 

Par. 76 mówi, że „do celów podniesienia łowiec- 
(wa, uświadamiania i organizowania myśliwych, ja- 
koteż pieczy nad wykonywaniem ustawy łowieckiej 
służą stowarzyszenia łowieckie". W obrębie każdego 
banatu stowarzyszenia „muszą' należeć do 
związku, związki banackie zaś, razem wzięle, sta- 
nowią jeden Centralny Związek Stow. Łowieckich 
dla całego królestwa, z siedzibą w  Białogrodzie. 
Każdy banat zatem posiada ustawowo jeden zwią- 
zek, kraj zaś jeden centralny związek. 

Związki banackie i związek centralny są „obo- 
wiązzne* (par. 77) na żądanie władz politycznych 
i sądowych przedstawiać swe opinje w sprawach ło- 
wieckich i są „uprawnione“ zgłaszać tymże wladzom 


te 


swe wnioski. Ban, wzgl. komisarz st. m. Białogro- 
du zatwierdza statuty stowarzyszeń łowieckich, ja- 
koteż związków (par. 78). Statut neutralnego związ- 
ku zatwierdza minister spraw wewn. w porozumie- 
niu z ministrem lasów i kopalń (adp. n. ministerstwu 
rolnictwa]. 

W myśl par. 79 związek stow. low. jest obowiąza- 
ny przyjąć na członka każde stowarzyszenie, któ- 
rego statut odpowiada przepisom par. 78-go usta- 
wy. Nieprzyjęcie, lub wykluczenie stowarzyszenia 
przez związek banacki jest zaskarżalne do central- 
nego związku, wzgl. do ministra lasów i kopalń, ja- 
Ко najwyższej instancji. 

Stowarzyszenie niema prawa stawiać przeszkód 
swym członkom w dowolnem braniu udziału w prze- 
targach terenów łowieckich. 

Związki banackie i związek centralny są obowią- 
zane (par. 81] składać swym władzom politycznym 
coroczne sprawozdania. 

Wszyscy właściciele i dzierżawcy terenów lo- 
wieckich (par. 82] są obowiązani przedstawiać co- 
rocznie dokładne statystyki na urzędowych formu- 
larzach. - 

Dla każdego banatu i całego królestwa ustanawia 
się fundusz łowiecki (раг. 83). Składają się na niego 
opłaty za karty łowieckie pewne opłaty 
przy wynajmie terenów, kary sądowe za przekro- 
czenie ustawy łowieckiej, dochód ze sprzedaży skon- 
fiskowanei broni, wreszcie opłaty za pozwolenie 
specjalnych odstrzałów. Fundusz powyższy obraca- 
ny może być wyłącznie na podniesienie łowiectwa, 
finansowanie propagandv. kursów 
przeszkolenia straży łowieckiej, premje za tępienie 
szkodników i t. p. 

Jak widać z powyższego, ustawa jugosłowiańska 
wprowadza nowość, przyznać należy — godną po- 
zazdroszczenia, w dziedzinie organizacji życia ło- 
wieckiego. 


oraz 


а mianowicie 


Podobne zasady zostały wprowadzone również do 
proiektu noweli polskiego prawa łowieckiego. (Przyp. 
Red.). 

WŁADYSŁAW KARNKOWSKI 


WOLNA TRYBUNA. 


W SPRAWIE STRZELANIA Z LUNETĄ. 


W sprawie lunety na ekwatorjalnych polowa- 


niach — nie mogę się wypowiedzieć — gdyż, nieste- 
ty — nigdy, w żadnym Somalilandzie, Belgijskim 
Kongo, czy innym Sudanie — nie polowałem! Oczy- 


wiście, w tych materjach, jestem kompletnym laikiem! 

Głęboko słuszną jest uwaga, odnośnie dwóch upo- 
lowanych urogallusów — па tokowisku, gdzie li tylko 
w tej liczbie się znajdowały! 

Jest to tak właściwa wielu ludziom cecha, podda- 
wać się, że tak powiem „cyfrowej sugestji — ma- 
łych, skromnych cyfr!... 

Dwa głuszce tylko!.. czyż warto mówić o takiej 
drobnostce! 


A lu, obok relacja o hekatombie dwudziestupięciu 
sztuk! — Horrendum!.. masakra!... 

Dla nas, zaś fachowców odrazu staje się zrozumia- 
łem — że. jeśli owe 25 kogutów padło w rewirach po- 
siadających, powiedzmy siedemdziesiąt śpiewaków — 
stanowi ten odstrzał, wysoce normalny odsetek... 

Uwagi o gromkich frazesach, zaniku etyki i kultury 
łowieckiej i innych zgorzkniałych i bezapelacyjnych 
wyroków oburzenia, są wynikiem, można powiedzieć 
narodowej naszej właściwości, mianowicie: rzadko 
kiedy, polemizując w jakiejkolwiek bądź kwestji 
nie obchodzi się, bez osobistych małych docinków 
i pesymistycznych „inwokacji”, 


Trudno u nas się zaszczepia zasada, że ponieważ 
„du choc des opinions, jaillit la vèrité” — wszelka kry- 
tyka jest zbawienną i konieczną niemal — ale — 
zawsze należy pozostawić osobę krytykowaną w świę- 
tym osobistym spokoju i o ile się da, bez soczystych 
określeń!.. winno rozpatrzyć samą rdzeń sprawy tyl- 
ko i to dopiero po należytym zbadaniu wszystkich, 
najmniejszych bodaj okoliczności takowej!... 

Nieraz, najdrobniejszy szczegół, zmienia od „a“ do 
„z”, całe oblicze zagadnienia, o którym się po- 
lemizuje! 

Wogóle, osoba autora, według zdania mego, powin- 
na zawsze stać po za nawiasem pergaminu, inkausiu 
i pióra!.. 

To daleko lepiej i zdrowiej, dla wyjaśnienia pew- 
nych, czasami mylnych postulatów z dobrą wiarą nie- 
raz wygłaszanych — gdyż jak wiadomo — „errare 
humanum est!'... 

Wogóle toga Katona, nieco nie nadaje się. do na- 
szych okrutnie zmodernizowanych warunków! 


W zasadniczym rozpatrywaniu osobistego upodo- 
bania i indywidualnej przyjemności — nie mogę po- 
dzielić opinji autora „listu otwartego . 

Jakby i co tam nie mówić — w pewnych rodzajach 
łowów, — „strzał” bywa li tylko „atrybutem — pew- 
пут, że tak powiem „malum necessarium” i nic po- 
nadto! 

Rozumiem nawet zupełnie (chociaż „mea culpa” — 
nie zdobyłbym się nigdy na podobny heroizm) — 
sposób poslępowania, jednego z moich dobrych przy- 
jaciół — myśliwego i strzelca „de re et nomine' —- 
który, po odbyciu całego procederu — zapadów — 
podchodu — zoczenia głuszca — będąc już pod pla- 
kiem — siadał sobie najspokojniej pod nim, na stol- 
ku myśliwskim i... delektował się, czarowną pieśnią 
królewskiego artysty — aż do chwili zlotu! 


Następnie kredą, na sosnie z której trubadur wio- 
śniany, hymn swej miłości w przedświlu mroku — 
z taką estetyką rzucał — zakreślał krzyż i z kom- 
pletnym zadośćuczynieniem powracał do budanu czy 
innego kurzenia — zapisując owego „śpiewaka — 
jaka nowy swój aktyw w rozkładzie ogólnym, zdoby- 
tych trofeów z tego gatunku! 

Nie suponował nawet, że zoczywszy podobnego 
„indora', na właściwą metę, jakich trzydziestu kro- 
ków, a często daleko bliżej go podszedłszy — mógł 
nawet, w szarzyźnie oświetlenia—spudłować do niego! 
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Otóż — nie zważając, że „jeden lubi sobie łowy 
utrudniać — inny znów ułatwiać" — nie mogę po- 
dzielić zdania, że pomimo wszystko, podobnie jak 
zdobycie niedźwiedzia na gawrze, polega na emocjach 
wyczekiwania, obserwacjach zachowania się, zawsze 
odmiennego — wyłaniającej się z niej bestji — 
a nigdy, na satysfakcji strzału z broni precyzyjnej — 
kulą ekrezytową, z 5 czy 8 krokowej odległości — tak 
samo „raison d'être” upolowania głuszca, stanowią 
„zasadzenie'” „wysłuchanie“ „zoczenie' — dopiero na- 
reszcie „strzelanie' — lecz, nigdy w roli „leit — mo- 
tywu" tego szlachetnego polowania! 

Rozumowanie o konieczności „eleminacyjnej” — 
jest niezawodnie prawdziwe i hr. Sylwę Taroucę, nikt 
z fachowych hodowców, nigdy nie polępi za jego od- 
strzał 60 kogutów w jednym sezonie! 

Tak, święta prawda, ale dodać trzeba, że operacja 
ta jest zbawienna, kiedy jest wykonywana przez wy- 
soce sumiennego myśliwca! 

Natomiast, podobna praktyka w inscenizacji zawo- 
dowego fuszera (pod względem hodawlanym natural- 
nie) — może dać bardzo smutne i marne wyniki!... 
Gdyż, jeśli ów osobnik, należyć będzie da rodu „re- 
kordzistów' — to, nic nie powstrzyma ga, szczególnie 
w tak apetycznej dziedzinie, od strzału do rzadkiego, 
niemal przedpotopowego okazu — do szerokiej nie-. 
wstrzemięźliwości nawet z punktu widzenia sporto- 
wegol 

Powtóre jak sobie nie tłumaczyć, ale końcowem wy- 
nikiem ilość zdobytych przy strzelaniu z lunetą głusz- 
ców musi być znacznie większa ich liczba. 

Śród niej nieraz będą osobniki zdobyte podczas 
wylotów, na czubki sosen, dla żerowania igliwiem po 
skończonych tokach, przy pełnym świetle słońca na- 
wet... 

Natenczas to, niemała ilość paść może przeróż- 
nych krechtunów i innych młodych egzemplarzy — 
zasługujących na darowanie im życia w celach dal- 
szych rozmnoży. 

Więc reasumując — uważam, że tylko właściciel, 
jako egoistycznie zainteresowany w zachowaniu dro- 
gocennych objektów, albo zupełnie murowany, pewny 
jego gość, mogą sobie pozwolić na ową strzelecką li- 
cencję, ale przenigdy nie należy ową metodę sankcjo- 
nować i tem bardziej uprawomocniać dla wszystkich. 

Widzielibyśmy powracających przeciętnych nawet 
strzelców kulowych, abwieszanych głuszcami — jak 
pękami kur we wrześniu. 


ADAM RZEWUSKI. 
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ZE STOWARZYSZEŃ ZWIĄZKOWYCH. 


PROTOKUŁ 
POSIEDZENIA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO 


z dnia 11 sierpnia 1932 roku. 


Obecni pp.: przewodniczący W. Szperlinę, gen. 


dyw. Kazimierz Fabrycy, Maurycy hr. Potocki, J. 


Błeszyński, W. Garczyński, B. Gędziorowski, H. Gór- 
ski, H. Knothe, C. Lisowski, J. Skrzypek, Al. Tallen- 
Wilczewski, J. Żukotyński; protokuł prowadził J. 
Bokiewicz. 

Protokuł posiedzenia Wydziału z dnia 12 lipca r. b 
przyjęto jednomyślnie do wiadomości. Wszystkie po- 
stanowienia zostały wykonane. 

Przyjęto do wiadomości podziękowanie prof. Jana 
Weysenholfa za przesłane wyrazy współczucia z po- 
wodu śmierci ś. p Józefa Weysenhołfa. Związek re- 
prezentowany był na pogrzebie znakomitego pisarza 
i złożył wieniec na jego trumnie. 

Za pośredniclwem p. wojewody białostockiego pp- 


starostowie powiatowi: augustowski, białostocki 
i łomżyński zgłosili wnioski o mianowanie delegatami 
Związku pp.: 

w powiecie Augustów — Czesława Niemirycza, 


Józeła Górskiego i Ludomira Olszewskiego; 

w powiecie Białystok — Mikołaja Kawelina, Ta- 
deusza Rakowskiego, Henryka Kunkiela i Jana So- 
bieskiego; 

w powiecie Łomża — Włodzimierza Liskowskiego, 
Kazimierza Kulczyńskiego i Piotra Kryspiaka. 

Wydział Wykonawczy kandydatury powyższe za- 
twierdził i nominację wymienionych delegatów po- 
stanowił przeprowadzić zwykłym trybem. 

Postanowiono przenieść dotychczasowego delega- 
ta Związku w powiecie Lida p. Andrzeja hr. Rostwo- 
rowskiego — do powiatu Szczuczyn lidzki. 

Przyjęto do wiadomości list p. płk. Stefana Dem- 
bińskiego, delegala Związku w powiecie Ostrołęka, 
w sprawie działalności powialowej rady łowieckiej. 
Konkretne informacje w tej sprawie p. płk. Dembiń- 
ski nadeśle Związkowi po posiedzeniu Rady, którz 
wyznaczone jest na dzień 16 września r. b. 

P. Przewodniczący Szperling zreferował wniosek 
p. hr. Potockiego o zmianę regulaminów przyznawa- 
nia odznaczeń łowieckich, które obecnie nie określa- 
ją dokładnie, za jakie zasługi jakie odznaczenie może 
być przyznane. 

Wniosek ten poparł motywami p. hr. Potocki. 

Postanowiono stworzyć specjalną komisję i powie- 
rzyć jej opracowanie projektu zmiany regulaminów 
odznaczeń, do komisji tej zaproszono pp.: Lisowskie- 
go, Tołłoczkę, Tallen-Wilczewskiego i Żukotyńskiego. 

Komitet Redakcyjny uznał za wskazane wydawa - 
nie sporadycznie, w miarę potrzeby i posiadania ma- 
terjału — zamiast normalnego numeru „Łowca Pol- 
skiego“ — broszur, zawierających bądźto monoóraijz 
pewnych gatunków zwierząt łownych, bądź też prace 
beletrystyczne. Droszur takich wydawanoby w ciągu 
roku trzy do czterech. Wniosek ten Komitet Redak- 
cyjny przedstawia do aprobaty Wydziałowi Wyko- 
nawczemu. Wniosek powyższy p. red. Garczyński 
umolywował brakiem wydawnictw pożytecznych 


i potrzebnych Tym sposobem tanio wypełnićby mo- 
żna te braki. 

Р. gen. Fabrycy uznaje wniosek Komitetu Redak- 
cyjny za szczęśliwy. Zdaniem p. gen. Fabrycego — 
czytelnicy będą zadowoleni, gdyż wydawnictw ło- 
wieckich w polskim języku odczuwa się brak. Nie 
było np. dotąd po polsku wydanych zasad oceny i są- 
dzenia rogów, a takie wydawnictwo byłoby nader 
pożyteczne i celowe. 

P. Gędziorowski i Tallen-Wilczewski wyraziliby 
swą zgodę, gdyby wydawnictwa tego rodzaju ukazv- 
wać się miały nie zamiast tygodnika, a jako kolejny 
numer „Łowca Polskiego", w dotychczasowym jego 
formacie. 

Р. Knothe podtrzymuje wniosek со do książkowego 
formatu tych broszurek, ze względów czysto prak- 
tycznych — łatwości oprawy i podręcznego korzy- 
stania. 

Р. Garczyński również dowodzi, że format książko- 
wy byłby najodpowiedniejszy. 

W zarządzonem przez p. przewodniczącego głoso- 
waniu wniosek Komitetu Redakcyineśo przvieto 
przyczem zastrzeżono. że na okładce broszurki znaj- 
dować się ma napis „Łowiec Polski“ i kolejny numer 
tyóodnika. 

Przyieto do wiadomości opracowane przez sekre- 
tariat Zwiazku zestawienie statystyczne obecności 
członków Zarządu i Wvdziału Wykonawczedo na po- 
siedzeniach w ciągu ostatnich trzech lat i bieżąceśo 
półrocza. Postanowiono przedstawić Zarządowi 
Zwiazku wniosek, abv nieobecność członków na 
trzech kolejnych posiedzeniach bez usprawiedliwie- 
nia — powodowała utrate mandatów. 

Bractwo Strzelców Kurkowych w Warszawie 
zwróciło się do Zwiazku jeszcze w październiku ro- 
ku zeszłego z prośba o nawiązanie kontaktu dla 
wspólnego użytkowania strzelnicy Bractwa w Szczę- 
śliwicach. Obecnie strzelnica została już wykończo- 
na i Bractwo prosi, by wyłoniona przez Zwiazek ko- 
misja obejrzała wraz z przedstawicielami Rractwa 
urządzenia strzelnicy szczęśliwickiej i omówiła wa- 
runki wspólnego jej użytkowania. 

Do komisii z ramienia Zwiazku Wydział Wyko- 
nawczy zaprosił pp.: gen. Fabrycego, Lisowskiega 
i Skrzypka. 

P. mec. Wilczewski wskazał na konieczność wpro- 
wadzenia zmian w statucie Związku w kierunku roz- 
szerzenia oróanizacji na osobv pojedyńcze. 

Wydział Wykonawczy zatwierdził opracowany 
przez p. Garczyńskiego projekt wystapienia do po 
ministrów Sprawiedliwości i Soraw Wewnetrznvch 
o uprawnienie Zwiazku do współdziałania z władzami 
w zwalczaniu wnykarstwa i sidlarstwa, jako prze- 
stepstw, które są naruszeniem nietylko prawa tło- 
wieckiećo, ale i wvkroczeniem przeciw przepisom 
prawnym. zakazującym wszelkiego wogóle zadawania 
cierpień zwierzetom bez odpowiednio ważnej i słusz- 


nej orzyczynv (Ust. o ochronie zwierząt z r. 1932, 
Dz. Ust. Nr. 42. poz. 417). 
Sekretarz: Przewodniczący: 


(—) Jerzy Bokiewicz. (—]) Wacław Szperling. 


STRZELANIE 


MYŚLIWSKIE W STRZELNICY 


BRACTWA STRZELCÓW KURKOWYCH W SZCZĘŚLIWICACH. 


Przy urządzaniu strzelnicy sportowej w Szczęśliwi- 
cach, Rada Bractwa Strzelców Kurkowych miała 
głównie na względzie stworzenie ośrodka, gdzie my- 
śliwi mogliby urządzać próby broni i naboi -— strze- 
lanie ćwiczebne, zawody i konkursy wewnętrzne. 
W tym celu zostały urządzone cele ruchome: 

zające do broni śrutowej na odległość 35 metrów 

mały dzik i rogacz na odległość 50 metrów, 

jeleń duży i dzik na odległość 100 metrów, 
te cztery ostatnie dla broni kulowej. Każda trasa ma 
dwie pary szyn, tak, że mogą być puszczane dwa cele 
ruchome dla strzelania dubletami. 

Tym sposobem została stworzona jedyna w stolicy 
i Polsce możność systematycznych ćwiczeń i zawodów 
do celów ruchomych, bardzo pożądana przez myśli- 
wych, którzy brak tego rodzaju strzelnicy odczuwali 
bardzo dotkliwie. 

Strzelnica otwarta od godz. 8 rano do zmroku. Ko- 
munikacja brdzo ułatwiona, gdyż dzięki staraniom 
Rady Bractwa S. K., Dyrekcja Elektrycznych Kolei 
Dojazdowych urządziła w ubiegłym miesiącu nowy 
przystanek: Stadjon-Strzelnica, do którego przejazd 
z rogu ul. Marszałkowskiej i Nowogrodzkiej trwa 12 
minut, pociągi odchodzą co 15 do 20 minut w ciągu 
dnia. 

Bliższych іпіогтасуј udziela kancelarja В, S. К. 
codziennie od godz 11 — 15 (w soboty od godz. 11— 
13), oraz w poniedziałki i czwartki od godz. 19—20 
w Warsz. T-wie Łyżw. Szopena 3/11 tel. 8-66-00, jak 
również wszystkie składy broni w Warszawie. Tele- 
fon Strzelmistrza Bractwa 651-48. 


[-sze zawody sezonowe 1932 r. 


lłość serji nieograniczona. 


Dla kal. 22 — I serja — tarcza 10 strzałów. 
Dla innych kalibrów I serja — tarcza 5 strzałów. 


Opłata za I serję-larczę: 


Czonkowie Bractwa ZŁ 1— 
Członkowie zaprzyjaźnionych organizacyj „ 1.25 
Goście 1.50 


Do zawodów 46, 47 za serję 10 zajęcy: 


Członkowie Bractwa ZŁ 2— 
Członkowie zaprzyjaźnionych organizacyj „ 250 
Goście w 3— 


Do zawodów 48, 49, 50 za serję 5 sirzałów: 


Członkowie Bractwa ZŁ 1— 
Członkowie zaprzyjaźnionych organizacyj „ 125 
Goście 1.50 


Przy strzelaniu do Zawodów konieczna obecność 
członka - Dyżurnego, dla notowania wyników w książ- 
ce strzeleckiej. 

Tarcze do zawodów opatrzone Nr. porządkowym, . 
pieczęcią Bractwa i podpisem dyżurnego - członka 
Bractwa nabywa się na strzelnicy. 

Tarcze strzelane do sądzenia z podpisami strzelają- 
cego i dyżurnego przechowuje archiwum strzelnicy. 

Tarcza z najlepszym wynikiem, wywieszona będzie 
na strzelnicy. 

Dla strzelców posiadających oznakę wyborową 
kwalifikacja specjalna. 

Obliczanie wyników i uroczyste rozdanie nagród 
po zamknięciu sezonu. Kwalifikacja do nagród ż 3 
najlepszych serji-tarcz całego sezonu. 

W wypadku jednakowych wyników rozgrywki za- 
rządzi komisja strzelnicza, 

1-sza nagroda: Złoty żeton I-go sezonu 1932 r. i 30"/a 
opłat, 

2-ga nagroda: srebrny żeton I-go sezonu 1932 r. 
i 200%/e opłat. 

3-cia nagroda: bronzowy żeton I-go sezonu 1932 r. 
i 10%% opłat. 


Karabinki kal. 22 bocznego ognia. 


00 melrô W 100 mir. 185 mir 
STRZELANIE #1 я |85) Я |45) E 
186 - Z 5 z Е 
EBI з PAS EK S 
bez przeziernika 
bez oparcia stojąc. . . . . 1 5020 
z oparciem stojąc . 2 50/20 
klęcząc . SOM U: 8 50/20 
|. МОО С 4 20/14 5 50/20 
2 przezierniNiem 
bez oparciu stojąc . 6120/14 
z oparciem stojąc . 7 20/14 
klęcząc . AE AE 8 20/14 | 
IXO A ЕЕЕ С. 9 20/14 | 10 50/20 | 11| 100/60 


z lunetami 


z oparciem stojąc . 12! 20/14 | 13 50/20 


Karabiny i sztucery wszelkich kalibrów i systemów 
oprócz kal, 22 LR. 


bez przeziernika 
bez oparcia stojąc . . . „| 14| 50;20 | 15|50 20 | 16. 100/60 
z oparciem stojąc . . . . .| 17/50/20 | 16|50/20 | 19 100/60 
kleczącz ЗЕ ЕЕ 20 60/20 | 21 100/60 
ТЕУ оз Т с 22. 50/20 | 29 100/60 
2 przeziernikiem 
bez oparcia stojąc. . . . . | 24| 50/20 | 25 50/20 | 26 100/60 
z oparciem stojąc . . . . .| 27 50/20 | 28 50/20 | 27 100/60 
kięcząc . RODZ SED SE 30 50/20 | 31|100/c0 
НЕСЕ Б 70 Ер 32| 50/20 | з4 100/60 
z lunetą | | 
z oparciem stojąc . | 34! 50/20 | 35| 100/60 
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Karabiny specjalne, przyjęte przez Bractwa Kurkowe ROZMAITO Ś СГ 


kal. 8,15 i 9,5. 


z przeziernikiem W związku ze zbliżającą się czterechsetną rocz- 


bez oparcia stojąc 36 20 pol. nicą urodzin króla Stefana Batorego (28 września 
z oparciem stojąc 37 60/30 1533 r.), otrzymaliśmy od p. Wandy Płoskiej z So- 
bez przeziernika kołowa, poczta Golub, woj. Pomorskie, — fotografię, 
bez oparcia stojąc 38 60/30 świadczącą, że tereny, na których ongiś polował 
z oparciem stojąc 39 60/30 król Stefan Batory, książę Siedmiogrodu, — i dziś 


jeszcze oblitują w grubą zwierzynę. 


Broń krótka 


Fotografja, którą zamieściliśmy na frontowej stro: 
nie niniejszego numeru, ofiarowana Szanownej Ко- 


10 metrów| 18 matrów | 20 тегом | 50 melrów 


RODZAJ BRONI AL [ZF ijg respondentce przez bar. Dezyderego Banlty z Tran- 
sĘ 5 3| sz | = sylwanji, przedstawia rezultat jednodniowego polo- 
— = wania w Galanya (pow. Maros - Forda), u bar. Akas 

Ка]. 22 bocznego ogniu 40 20/14] 41:50 20 Kemeny, z października r. 1920. 

Centr. ognia kal. 6,35 | | лр 
pod Bah T 42308 | W polowaniu tem brało udział 7-miu myśliwych. 
entr. ognia kule twar- А zm RATA 
de oprócz Ка). 6,35 . 43| 30'6|30/6 Wynik sam mówi za siebie. 


Pistolety pojedynkowe | 
tarczowe, rewolwery | 
wszelkich typów, А 
i kal, kule miękie | I 
oprócz kal. 22 Босхо. JESIENNE PRÓBY POLOWE WYŻŁÓW. 
л. ro ааа 45| 30/6 


ognia 


Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich urządza 
doroczne próby polowe wszelkich ras wyżłów zapi- 
sanych lub mających prawo być zapisanemi do ksiąg 
rodowych w dniach 18 i 19 września r. b. na polach 
dóbr Wilanów. 


Psy ras angielskich będą próbowane w klasach mło- 
dzieży, otwartej i zwycięzców polowych parami, we- 
dług regulaminu field - trialsów, przyczem aport bę- 
dzie wymagany. 


Broń śrótowa wszelkich kalibrów, śrót nie grubszy 
jak Nr. 2 — 3,8 mjm 


Zając ruchomy 


46) Serja 10 zajęcy do 20 strzałów, odległość 35 
metrów. 
Zające puszczane pojedynczo. 


47) Serja 10 zajęcy 10 strzałów dublety 
2 zające puszczane jednocześnie. Psy ras niemieckich będą próbowane oddzielnie 


według regulaminu niemieckiego, jednak tylko z dzia- 
Broń długa kulowa wszelkich kalibrów i systemów. łu „praca polna“'. 
Do jury zaproszono pp. A. Stolarowa, I. Grymiń- 


48) Serja 5 strzałów odległość 50 metrów i ; s 
skiego i A. Śliwińskiego. 


Małe dziki puszczane pojedynczo. 


49) Serja 5 strzałów. Odległość 100 metrów. Zgłoszenia należy składać na ręce Sekretarza 
Duże dziki puszczane pojedynczo. prób p. K. Kamieńskiego, Nowy Świat 35 Redakcja 

50) Serja 5 strzałów. Odległość 100 metrów. „Łowca Polskiego" do dnia 14 września r. b. godz. 
Jelenie puszczane pojedynczo. 7 wiecz. 


KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, K. Czampe, J. Dylewski, W. Garczyński, В. Gędziarowski, J. Gieyszior, 
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Redaktar: Walenty Włodzimierz Garczyński. Wydawca: Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich. 


PRENUMERATA: Zgóry za kwarlał zł. 9; za pół roku zł. 17; za rok zl. 32. — Miesięcznie 350. — Numer pojedyńczy — 1 zł. 
Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zaplaceniem, liczymy po 1 zł. 
Za zmianę adresu 50 gr. Za numer reklamnwany w przeciągu miesiąca — 25 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 60 gr. Cała strona — 300 zł; t/a — 150 zł; "Ja — 75 zł; h — 40 zł. 
Przed iekstem — 50% drożej. Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. 
Drobne ogłoszenia — płatne zgóry — po 10 gr. za wyraz; handlowe po 20 gr.; grube litery — pa 20 gr; najmniejsze ogl. — 2 al. 
Znaki pisarskie liczą się za wyrazy. 
W numerach ozdobnych: Za teksiem 1 milim. 90 gr. Cała strona 450 zł; '« — 225 zł; Va — 115 zł; W% — 60 zł. 
Przed tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. — Agentaom nie wolno pobierać zaliczek 


KONTO P. К. Q. „Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich" 8082. ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON 607-98. 


Rękopisów redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo czynienia zmian i skrótów w nadsyłanych artykułach, oraz decyzji ca da 
lerminu ich umieszczenia. 

Redalstor przyjmuje rozmowy telefoniczne oraz interesantów w swem mieszkaniu prywaloem (Kredytowa 18 m. J, tel. 604-25), codzien- 

nie. prócz sobót, między 4-ąi5-ą pop.; w redakcji — w poniedziałki od 6-ej do 7-ej pop. — Biuro czynne ad 9 do 3-ej i ad 5-ej do 7-ej 
wiecz., w sobotę do godz, 3-еј. 


Na wycieczki, polowania i t. p. 


polecamy 


gotowe potrawy w puszkach 


własnej produkcji 


adznaczone па wystawie w londynie w 1932 roku 


ZŁOTYM MEDALEM І GRAND PRIX 


Barszcz 2 uszkami . . zl. 2. 


Żurek z wędliną « u 20 
Grochówka . . . , „ 250 
Kapuśniak . sa 04250 
Pejzanka , . . _ . „ 250 
Zrazy zawijane . . . „ 2.50 
Zając w śŚmielanie. . „ 2.50 
Gulasz . . . . . « 2.50 
Bigos 70 0 0 „ За 
tosoś, 0. 50.0 mó A 


Restauracja i Bar „Pod Bukietem" 


Warszawa, Marszałkowska 114, róg Złotej, tel. 667-52 


LUDWIK SZMID 


TECHNIK LEŚNY 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólnik Ө m. 13, tel. 8639-36. 


Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty, wcho- 

dzące w zakres leśnictwa, jak: Urządzenia lasów, rewizje 

planów, stałe lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i ca- 

łych drzewostanów na sprzedaż, przy kupnie, działach ro- 
dzinnych i sprawach spadkowych. 


S. HISZPAŃSKI ..... 


w Warszawie, Krakowskie Pczedmieście 7. Telel. 648-02. 


Nagrodzony Zlotą Tarczą па P.W.K. 
letnieje od 1838 e. 


SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


М'°4° wyżły 8 tyg. suczki maści tygrysowej niem. krótka- 
włosie po importowunych wysokiej klasie rodziców z ro- 
dowodami odz. III nugr. w Wrocławiu i Królewcu Bekasie 
Dom von Ilsenstein | Dianie—Susi vom Winterberg do sprze- 
dania. Wyżej wymienionego Bekasa stawiam do krycia I kl. 
8-czek. Bekas ma wialr i pracę pointera, przytem idzie świet- 
nie za postrzałkiem— farbą. Zgł. „Akra-Leszno” Wlkp. 


Setter-gordony sześciotygodniowesame suczki, najlepszy 
materjal hodowlany w kraju, po użytkowych, wszech- 
stronnych psach nagradzanych na wystawach, odstąpię zaraz 
hodowcom-myśliwym. Fijałkowski, Warszawa, Wilcza 24a. 


kradzione suka broozowa „Ossa”, fotogralja na atr. 576 
P.P. Myśliwych proszę o pomoc. Poznań, ulica Sw. Mar- 
cina 74, Al. Gaponow. 


SGorzeńzie рва o szoistkim owlosieniu (D. Drahthaar) wraz 
z rodowodem 85 cm. wysokości, koloru bronzowego, spe- 
cjalista na kuropatwy i dzikie kaczki, tropi również dziczy- 
znę, bardzo czujny. Gromowski, poczta Tarnowo Podgórne, 
pow. Poznański. 


түтү 


a a a ы а в 
Książki myśliwskie. 
Następujące dzieła są do nabycia w redakcji 2 ustępstwem 15% dla prenumeratorów „Łowca Р.": 


„W polu i w lesie“ Wł. Gurtlera — 1,00 zł. bez rabatu. 
Głuszec, monografja B. Swiętorzeckiego z rysunkam| Włodzimierza Korsaka — Cena 2,00 zł. 


Nasze skrzydlate drapieżniki: 
przyrodnicza Władysława Górtlera — 2.30 21. 


Wiik, monografja Bolesława Świętorzeckiego — 3,00. 
Ciet1izew, monografia Włodzimierza Korsaka. Praca odznaczona I nagrodą na konkursie litera- 
скіт, z przedmową red. Juljana Ejsmonda — 2,50 21. 
Јак unikać wypadków z bronią? — Jana Sztolecmana. — 25 рг. 
Podręcznik do zblerania | konserwowania zwierząt — d-ra Władysława Polińskiega 
zesz. 1 — 1.40 zł.; zesz. 2 — 2.50 zł.; zesz. 3 — 1,20 zł.; zesz. 4 — 50 gr.; zesz. 5 — 1,00 zł.; 
zesz. 6 — 2,00 zł.; zesz. 7 — 2,00 zł. 
Jana Sztolcmana: 1) „Zubr“ — 3,30 21. 2) 
Ze strzelbą na ramieniu — A. hr. Rzewuskiego — 8 21. 
W stepach I puszczach — Władysława Czernliejewskiego — 1.00 zł. 
Wł. Дату Połczyńskiego: 1) „Św. Eustachy" —3,00 zł. 2) „Polująca Рапі“—3,50 zł. 3) „Este- 


tyka Łowiectwa” — 2,00 zł. 


Obrazki Łowieckie — E. hr. Krasińskiego — 3 zl. 

„О świcie" — Aleksandra Janty Polczyńskiega — 4 21. 

Kazimierza hr. Wodzickiego „Skowronek“ — 3.60 zł. „Kruk“ — 4.50 zł. „Słonka” — 4 zl. 

J. W. Kobylański. „O zwierzyricu w Katowicach“ 3 zl., „Jak powstał w Odrodzonej Polsce 
pierwszy zwierzyniec w Warszawie” 3 21., „O zwierzyńcu w Malinowszczyźnie" 
1 obecnym zwierzyńcu w Krakowie“ 1,50, „O zwierzyńcu w Częstochowie, Grodnie, Katowicach, Kra- 
kowie і Lesznie“ 1 zł., „Humor i łacina myśliwska” 1,50. 


Za zaliczeniem najmniejsza dopłata — 1.40 71. 


Za przesyłkę poleconą (przy wpłacie zgóry) — dolicza się 90 groszy. 
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Nad Nilem Niebleskim'* — 6,00 zł. 


Gołębiarz, krogulec. sokół wędrowny. Monografja myśliwska- 


1 21. „O dawnym 
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WŁADYSŁAW GÜRTLER 


W POLU I W LESIE 


Rady i wskazania dla zawodowych myśliwych, 
hodowców zwierzyny i strażników łowieckich 


Praca nagrodzona na konkursie 
Polskiego Związku Stow. Łowieckich 


ak! ШАШ Jai Ia Ua) 


Warszawa 1932, Nakładam Polsk. Związku Stow, Łowieckich 


Do nabycia w Polskim Związku Stow. Łowieckich 
Warszawa, N. Świat 35, т, 17 i w składach broni, 


96 stron z ilustracjami, Cena egzemplarza | złoty. 


WOTA ШЧ 


Prośba o fotografje. 
Redakcja „Łowca Polskiego“ prosi PP. Myśliwych. posiada- 


jących ciekawe zdjęcia myśliwskie, a nadesłanie tychże Re- 
dakcji do użylku bieżącego. 


Prosimy o podawanie nazwisk osób, które dokonaly zdjęć, 


w celu zamieszczenia ich pod łofaogral jami, 


REDAKCJA „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Tow. Hodowli Psów Myśliwskich ZNAKOMITE BEZDYMNE 
ZAKŁAD NABOJE ŚRUTOWE 
hodowli i tresury psów myśliwskich SWAN 
ŻÓŁTA KARCZMA w Stużewie 
tel. 8. 55. 84 pozę ce 
(dojazd tramwajem 12. 19 1 1, ewentualn. samochodem) Warszawska Spółka Myśliwska 


Konto P. K. O. 207-15 


Skład Broni і Fabryka Amunicji 


w Warszanie, ul. Królewska 17 


Pensjonat dla dorosłych psów, tresura, wychów 
szczeniąt, Kopalacja, pośrednictwo przy sprzedaży 


Obniżenie cen: kompletna treaura 21, 150, 
utrzymanie psa w pensjonacie miesięcznie 71. 40. 


ODDZIAŁY: POZNAŃ UL GWARNA 12 
Inforraacje u kierownika Żółtej Karczmy p. Ko- 
LWÓW, P R 
waluka lub u gospodarza zakładu p. A. Brudnickiego A. ib С 4 
Krucza 34, skład apteczny telef. 851-14, do godz. 2 pop. WILNO, UL. WILEŃSKA 10 


Zaki. Druk. F. Wyszyńsks | 5-а. Warszawa, Warecka 1% 


